Osian
Historia: 

  Blask ogniska powoli dogasał, więc krasnolud dorzucił jeszcze dwie kłody drewna. Kompania siedziała przy ognisku, odpoczywając po ciężkiej podróży. Drzewa szumiały melancholijnie, czarne, nocne niebo upstrzone było gwiazdami. Trzask łamanej gałązki poderwał wędrowców na równe nogi.

  Dobyli broni. W pełnym napięciu lustrowali przenikliwymi spojrzeniami otoczenie.

- Nie lękajcie się – zza krzaków dało się słyszeć niski glos. – Jestem zbłąkanym wędrowcem, kompanii jakiejś szukającym, wygłodniałym i spragnionym.

Kiedy obozowicze opuścili broń, z krzaków wyszedł odziany w brudne szaty krasnolud.

· Kimże jesteś wędrowcze? – padło pytanie.

· Imię me Osian. Pochodzę z daleka, ze wsi, której nazwy nawet nie warto wymieniać. 

· Jak się tu znalazłeś?

· To długa historia...

· Noc także jest długa, a nam nigdzie się nie spieszy.

· Urodziłem się niemal sto zim temu, w krasnoludzkiej twierdzy, której nazwy nigdy nie poznałem. Miałem niewiele ponad tydzień, kiedy na owa twierdze napadła armia trolli. Wojna na tamtym terenie miedzy krasnoludami a trollami toczyła się już od dawna. Tak wiec zielonogłowi przeprowadzili udany atak na dom mój, na rodaków moich. Rodzice, których nigdy nie dane mi było poznać, schowali mnie w szczelinie skalnej, tuż obok naszej chaty. Trolle mnie nie znalazły, lecz ma rodzina w pień wybita została. Następnego dnia w owej szczelinie znalazł mnie Lurhag, mieszkaniec wsi, o której już wspomniałem. Przybył on na pole bitwy w nadziei znalezienia czegoś, co można by sprzedać. Usłyszał mój płacz i postanowił przygarnąć. Każda para rąk była dla niego cenna, jako że utrzymywał siebie i rodzinę z uprawy roli. Rodzina to może za dużo powiedziane, gdyż żył on sam wraz z żoną. Ich niewielka chałupka ledwie pomieściła kolejnego lokatora, który w pierwszych latach życia do pomocnych nie należał. Tak wiec dorastałem u boku Lurhag`a, otoczony końmi, świniami. To on wyuczył mnie posługiwania się narzędziami. Zawdzięczam mu nie tylko swój fach... zawdzięczam mu życie. Lecz w miarę dorastania stałem się ambitny. Ubzdurałem sobie ze będę wielkim podróżnikiem, wędrującym ze zgraną drużyną i stawiającym czoła coraz to nowym wyzwaniom. Napisałem mym “rodzicom” list (pisania i czytania nauczyła mnie żona Lurhag`a), w którym wyjaśniłem, że ich opuszczam, żeby się nie martwili i nie czekali... Uciekłem... Czasem myślę, iż to był błąd. Zdałem sobie sprawę, że nie jestem wojownikiem. Nigdy nie miałem w ręku miecza. Tak wiec wędruję od miasta do miasta, pomagam ludziom jak umiem, czasem dostaje za to godziwa zapłatę... Lecz moje marzenia jeszcze żyją. Wciąż mam nadzieje znaleźć sobie miejsce w jakiejś drużynie wędrowców i razem z nimi tułać się po świecie. Oto i cale moja historia...

Mówiąc to z przerażeniem stwierdził, że wędrowcy... zasnęli.
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Umiejętności:

Widzenie w ciemnościach +30m.      Górnictwo
Powożenie                                         Zastawianie pułapek
B. silny                                              Wykrywanie pułapek

B. wytrzymały                                  Stolarstwo     

Inżynieria                                         Szósty zmysł

Śpiew                                               20% konstrukcja

Czytanie/pisanie                              20% szukanie tajemnych drzwi pod ziemia

50% metalurgia                                ALKOHOLIK

kowalstwo

Ekwipunek:

Standardowy inżyniera
Reszta według uznania i potrzeb
Bardzo proszę o komentarze i uwagi (krytyczne i nie):

Yader 
jader1@wp.pl 
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